Pan Krzysztof. 


(Dokończenie. ) 


Takiem rozumowaniem chciałem się łu- 
dzić i łudziłem. Nie zaufaj nigdy twoim si- 
łom, człowiecze! Chcesz się uchronić wy- 
stępku, nie czyń pierwszego doń kroku. 
Gdy wstępujesz na zła drogę, nie wymawiaj 
się czystością zamiarów, bo zamiary w po- 
czątku zwykle czyste bywają. Nikt jeszcze 
nie powiedział: ja chcę źle robić. Ftazdy 
szlachetne jakieś pobudki przed samym sobą 
przywodzi, i niktby nie wszedł na drogę 
występku, gdyby z-razu wiedział jak daleko 

o zaprowadzi. Drogę tę kryją jednym ró- 
že, drugim laury, trzecim obywatelskie wien- 
ce. Nie postrzegasz jakeś wszedł na pochy- 
łość, z którćj im daléj, tém trudniej wrócić; 
— gdy już stapasz po ukrytych pod noga- 
mi dołach i na nich utykasz, jeszcze lekce 
ważysz te utknięcia, bo jeszcze myślisz, że 
ta droga wiedzie do swego celu, a twój cel 
dobry, — przepaść przed sobą ujrzysz do- 
piero wtenczas, kiedyś stanął na spadzistym 
i ślizkim jéj brzegu, na którym już niema 
ocalenia, 

Chciałem ukrywać moję miłość przed Ma- 
ryją. Słowa »kochame przed nia nie wyrze- 
kłem, ale bawiłem dni przy nićj lnaczéj 
rozmawia zakochany jak obojętny. Hażde 
słowo moje tchnęło tym wyrazem, któregom 
nie chciał wymówić, w każdym słowie była 
trucizna, która Maryja połykała nie wie- 

Zac, bo miłość jest zaraźliwa chorobą, 
udziela się w oddechu, w rzucie oka, w po- 
niewolnóm dotknięciu, w powietrzu, które 
nas otacza. s 

Wiosna się zbliżała. Edward wyjćżdźał 
na objęcie swojćj wsi i przygotowanie w nićj 

owa dla Żony. Przewidywałem, że mnie 


z sobą wziąć zechce. [Mnie wieś nudziła, 
drogi złe były, wolałem 'zostać przy Maryi. 
Uprzedzając więc jego zaproszenie, zmyśli- 
łem, żem w tym samym czasie obiecał się 
na wieś komu innemu na imieniny i chrzci- 
ny. Uwierzyli oboje. Maryja była zdziwio- 
ną, widzac mnie po odjeździe mężu. »Po 
jatrze jedziemy ,ć powiedziałem. Pojutrze 
zuś z udanćm zasmuceniem uwiadomiłem 
ją, że dzićcię, które clirzcić miano, umarło, 
więc imieniny ojca obchodzić się nie będa, 
i ja zostaję we Lwowie. — »Szkoda,« doda- 
łem, »żem nie pojechał z Edwardem — ale 
dziś juž za nim gonić trudno.« — I tak zy- 
skałem kilkanaście dui samotności z Maryja, 
bo Edward zatrzymał się na wsi nad za- 
miar. W tych dniach przyzwoitość byłe za- 
chowana. Edward często wspominany, i za- 
wsze z uwielbieniem, — ale w przeciaga- 
nych coraz dłużćj godzinach, coraz głębiej 
u brzegu przepaści Maryja zasypiała, upo- 
jona coraz więcóćj wonią zakazanego owocu, 
nie domyślając się jeszcze, z którego to 
drzewa ta woń pochodzi. 

Edward nadjechał i wszedł niespodzianie. 
— Maryja się zmieszała, razem postrzegła 
to zmieszanie, zlękła go się i nie umiała go 
ukryć. Ja witając Edwarda z serdecznością 
Judasza, uwiadomiłem go, że mała dzie- 
wczynka wczoraj była chora trochę, a choć 
już dzisiaj zdaje się zupełnie zdrowa, czuła 
i bojaźliwa matka jak pragnęła jego powrotu 
tak razem bała sie go zmartwić na wstepie. 
Pospieszył Edward do kolebki — dzićcię 
rumiane spało spokojnie. — »Patrz,a mówi- 
łem, »jeszcze dziś ma trochę gorączki, je- 
szcze zanadto rumieńców, ale nic jćj nie 
będzie — zapewne ząbków dostaje.« — »A ty 
dawnoś powrócił?« spytał mnie. — »Wcze- 
raj wieczorem, odpowiedziałem. — Już 


więc byliśmy z Maryja po raz pićrwszy 
w porozumieniu, — już miłość wzajemna 
była obojgu jawna, równie jak konieczność 
dalszego kłamania, 

Troskliwość o dzićcię zajęła Edwarda, ale 
widząc żonę nad miarę zmartwiona, starał 
się ją uspokoić, chciał pieszczotami ukoły- 
sać jéj trwogę; — jéj właśnie te pieszczoty 
dawały uczuć, Że już na nie z dawnem wy- 
laniem odpowiadać nie może, To nowe od- 
krycie było dla niéj męka, którą obecność 
moja powiększała, Oszczędzając ją, zmyśli- 
łem potrzebę prędkiego odejścia Alem wró- 
cił nazajutrz. — Maryja była smutna, wi- 
docznie noc we łzach przepędziła, na mnie 
oczu podnieść nie śmiała, Skarzyła się przed 
Edwardem na ból głowy. Edward cały w pro- 
jektach gospodarstwa, którem sobie układał 
zająć się z ta samą gorliwością, co dotąd. 
naukami, składał papiery, pakował książki, 
załatwiał rachunki, wybićrał się do wyja- 
zdu — i mnie z sobą zaprosił. Maryja za- 
drzała, nie śmiała się odezwać, — jam za- 
proszenie przyjał po krótkim oporze. Przez 
kilka dni które do odjazdu minęły, starałem 
się zawsze zastawać Edwarda, — z Maryja 
jak najmnićj rozmawiać. Myślała żem się 
upamiętał, Żem postrzegł niebezpieczeństwo 
i nie zechcę ją i siebie na dalsze narażać, 
To ją uspakajało nie wiele, ale obaliło za- 
mysły zawziętego oporu, nie przebytego 
między nami przedziału, które układała i 
oddało ja bezbronną w moje ręce. 

Zaraz pićrwszego wieczora na wsi, Edward 
zatrudniwszy się z ekonomem, nas w ogro- 
dzie samych zostawił, »Maryjo le rzekłem, 
trzymając pićrwszy raz jéj rękę, nie lękaj 
się mnie. — Ja cię kocham, ale to miłość 
cnotliwa, która owoców gorzkich nie wyda, 
Ja szacuję, kocham Edwarda,a — »Ach, ja 
nieszczęśliwa, zawołała wyrywając rękę, 
»ja go już nie kocham le 

Edward zajął się gospodarstwem. — Jam 
w pole z nim nie jeździł, raz mu się przy- 
znawszy, że nie maw ww gospodarstwie naj- 
mniejszego upodobania, alem rysował mu 
plany budowli, podniecał jego zapał do 
przedsięwzięć, wysyłał go na jarmarki za 
końmi i bydłem, zakładał mu ogródek koło 
domu i nad tém wiele praco wałem, bo Ma- 
ryja zwykle była przy mnie, 
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Maryja wytrzymała walkę długa i sroga, 
i wyszła z niéj niejako zwycięzca, bo wy- 
znać winienem, że jakiekolwiek były moje 
chęci i zamiary, nawet w chwilach, kiedy 
Maryja była najsłabszą a jćj miłość dla mnie 
najsilniejsza, nigdy nie postała we mnie i 
postać nie mogła nadzieja, aby Maryja kiedy 
stała się tak występna czynem, jak już była 
sercem, namiętnością, którćj poznawała nie- 
moralność i nieprzyzwoitość, któręby była 
rada wraz zsercem wyrwać ze swego łona 
— Raz brała dzieci za tarczę przeciw jćj 
pociskom, jak Twardowski co się diabłu 
przybyłemu po zapisana sobie duszę, dzie- 
ckiem niewinnóm oganiał; ale dzieci zasy- 
piały — a jam czuwał. Drugi raz udawała 
przedemną i przed soba gniew, nienawiść 
albo obojętność dla mnie, jam się znał na 
tem. — Błagała mnie abym uchodził, przy- 
rzekałem, alem zostawał, Odjeżdzała do ro- 
dziców — ale wracając zastawała mnie na 
tém samém miejscu, tylko gorętszym, tylko 
stęsknionym. Przywoływała w pomoc osta- 
tki uczuć dla Edwarda, chciała miłość uzdro- 
wić miłością, sprowadzała piękne panny 
z sąsiedztwa i swatała mnie z nićmi. Za po- 
Źno! Nocy we łzach trawiac a w dzień ma- 
jąc uśmiech przynajmniej litości na ustach 
dla Edwarda, bladła, słabła, nikła, śmierć 
obok miłości tkwiła w jéj łonie. Edward 
z trwoga widział jéj osłabienie, — wzywał 
lekarzy, — przyczyny odgadnać w zaślepie- 
niu nie mógł. Maryja czuła blizkość śmier- 
ci, ale jéj wyglądała jak wśród srogićj bu- 
rzy powodzi, w którćj miała utonać jćj na- 
miętność. Bóg na jednćj szali ważąc jéj 
winy, na drugićj tę walkę położy. I mnie- 
by ją może policzył, gdybym nie był zwo- 
dzicielem, bo i jam walczył i we mnie od- 
zywał się głoś cnoty i powinności i ja nie- 
raz byłem blizki zerwania na zawsze tych 
występnych węzłów. I jam poźnićj przewi- 
dywał śmierć Maryi, ale już wtedy moje 
oddalenie nie byłoby ją ocaliło. Przyjmo- 
wałem ją jak nieuchronna już karę niebios 
dla siebie. Układałem sobie, że po jéj zgo- 
nie odjadę dałeko, daleko, aby Edward ni- 

dy o mnie nie usłyszał, i odbiorę sobie 
życie. Ale właśnie ta myśla rozpaczy, tą 
blizkościa gromu, który miał we mnie ude- 
rzyć, tóm własnóm i Maryi cierpieniem 


lgnalem do nićj jeszcze bardziej, bo mi wiel- 
kość jćj miłości widzićć dawały. 
Slepota Edwarda mnie coraz mnićj ostrożnym 
robiła. Występek sam pod soba dół kopie. 
Edward jednego poranku odjóżdżał na jarmark. 
Ujechawszy już po za ogród, opatrzył się, że 
pieniędzy w swoim stole zapomniał; wyskoczył 
z bryczki, przebiegł przez ogród i zadyszany 
stanął przed szklannemi drzwiami swego po- 
koju. My już tam byli — już w uuiesieniach czu- 
łości zapomniawszy o świecie, nawet o drzwiach 
do ogrodu otwartych, odwróceni od nich, przy- 
sięgaliśmy sobie wieczna miłość, gdy cień Ed- 
Warda próg przestępujacego nas przestraszył. 
Jeszcze wtenczas gdybym był miał przytomność 
udauia, że powtarzamy na Żart scenę z jakiego 
miłośuego dramatu, pewny jestem że poczciwy, 
niewinny Edward byłby nam uwierzył. Ale zmie- 
Szanie i przestrach nas wydaly. Jlażdy zdrajca 
Jest podły; jam drugiemi drzwiami wyskoczył 
— jam przywiedziona przez sicbie do progów 
Śmierci Maryję w takićj chwili opuścił! Nie 
wióm jak się znią obszedł Edward. Do mnie, 
myślałem że wpadnie niebawem w rozpaczy 
blizkićj szaleństwa. Myślałem że jak dziki czło- 
Wiek rzuci się na mnie i pazurami rozszarpie. 
On wszedł spokojnie z zimną postacia, w któ- 
rćj sie więcćój wzgardy malowało jak gniewu, i 
w pół pokoju się zatrzymał w milczenia. »Ed- 
Wardzi-|a zawołałem. »Tylko krew może zmyć 
krzywdę, któram ci zadał. Oto masz ją, bronić 
Się nie będę, jakeś ty w zaufaniu bez granic, 
mniec się nie bronił.« Obnażyłem piersi i po- 
dałem mu nabity pistolet. — -Zaałużyłeś,a od- 
Powiedział powoli, sabym cię jak podlego uka- 
ra}, Ale wtedy jeszczebyś umićrając się cie- 
szył, żem i ja był podłym. Téj pociechy ci 
sprawić nie chcę. Tys był zdrajca, Maryja słaba 
© podałeś jéj jabłko — przyjęła je — ale nie 
wierzę, aby je ukasila. Prawo nie daje mi nad 
tobą żadnćj zemsty, skoro czyn nie był speł- 
Rionym. — Wracamy więc do prawa natury. 
Tys stargał więzy, które łącza (społeczeństwo), 
lą nas społeczeństwo nie istnieje. Szczęścia 
nie mi wrócić nie może, ałe prawo natury mnie 
Upowaźnia do wymierzenia na ciebie kary. Hara 
tą będzie śmierć, jeźli ty polegniesz, — wieczna 
Zgryzota sumienia, jeźli ja zginę. HRozprawmy 
się równa bronia. Ta samą bryczka, która na 
Mnie czeka za ogrodem, jedź uprosić sobie se- 
tundanta, i z niin za granicę przy ujściu Sanu 
O Wisły, ja z drugim we dwa dni za toba tam 
Erzybędę. O jedno cię proszę, i na tę przy- 
ję DOŚĆ, która mialeś dła mnie nim cie zaśle- 
kiej uamiętność, zaklinam: ani przed pojedyn- 
M ani po nim, nie wyjaw przed nikim po- 
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wodu dla którego się strzćlać bedzicmy; — zgu- 
biles Maryję, wydarłeś jćj szczęście, własny 
szacunek i wydarłeś życie, bo walka miedzy po- 
winpością a czuciem, jest jak dziś widzę, przy- 
czyna konsumpcyi, która mnie trwożyła od da- 
wna. Ocal przypajmnićj cześć jéj u ludzi. Po- 
wiedz, żeśmy się posprzóczali o cokolwiek, o 
pićrwszeństwo koni angielskich przed hiszpań- 
skićómi — tem ja był niegrzeczny, ty dumny— 
i tak przyszło do kłótni.« — »Niel« przerwa- 
łem. »Ja powićm szczćra prawdę, Żem był li- 
sem, któregoś ty głaskał i pieścił, boś się na nim 
nie poznał, a który cię potém ukasił zdradliwie, 
— powiem, żem pracował z Melistofelesa zre- 
czpościa nad uwiedzeniem twojćj Żony — ale 
powićm jak prawda, żem celu mego nie dopiał.« 
— »Micjsce boju, zakończył Edward, »sama po- 


trzeba wskazuje, — broń obrałeś, kiedyś mi po- 
dał ten pistolet, strzał pićrwszy do ciebie na- 
leży, boś ty wyzwany. — Wracam ci pistolet, 


bo nie myślę abyś wszedłszy w siebie i osą- 
dziwszy się z zimna krwia, chciał przed kara 
Boga i moja ujść samobójstwem.s 


Staneliśmy na piasczystym i od wszelkich 
mieszkań oddalonym brzegu Wisły i Sanu na- 
przeciw siebie. Było ułożono że Wisla pochło- 
nie poległcgo a trzéj pozostajacy rozjada się 
w trzy strony nim się kto dowić, Że sie poje- 
dynek odbył. Edward i ja zostawiliśmy przez 
ostrożność u przyjacioł listy pisane bez zwiaz- 
ku, ale dające łatwo się domyślćć, że piszący 
odjóżdża w szaleństwie odjąć sobie życie. Po- 
strzegł sekundant Edwarda, że ja umyślnie źle 
mierzę i schwycił mnie za reke. »Czy chcesz 
grać ltomedyję P< zapytał. »Czy myślisz że Ed- 
ward ja gra? Albo że chybiony dobrowolnie, 
zechce strzelić do ciebie?a — I Edward się 
odezwał pićrwszy raz z gniewem: »sZabiłeś mi 
żonę i szczęście — a sądzisz że dbam o życie; 
— wiedz że kiedy my tu się strzólamy, w do- 
mu odbywa się jéj pogrzeb. Mierz dobrze, 
strzólaj |< — Strzóliłem, Edward upadł. Wićm 
co jest piekło. bo wstapiło wtedy we manie. 
Edward słowami wyrzeczonemi do mnie przy 
wezwaniu odebrał mi możność samobójstwa, 
oddać się w reco sprawiedliwości było to gubić 
sekupdantów, podawać imie Edwarda na roz- 
mowy, a tém samém na różne sądy. W unic- 
sieniu mojego żalu, nie mogąc się ukarać a chcac 
przynajmnićj poprawić, przy cicle Edwarda przy- 
siągłem, że nie będę znał odtad miłości, ani poje- 
dynku. Czy uwierzycie, żem dotrzymał obojga? 
Przeciw miłości strzegła mnie zgryzota, późnićj 
wiek na zawsze zasłonił, — pojedynku trudnićj 
było uniknać. 
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Nie mogąc wracać do Galicyi, pojechałem do 
Warszawy. Rzeczy publiczne były się utarły. 
Nic wymagano już od nikogo nowćj przysięgi. 
Dawni znajomi pcieszyli się moim powrotem i 
bez trudności wyrobili mi w pułku Działyń- 
skiego stopień, który właśnie opuszczał jeden 
z oficerów zasłużonych, występujący z wojska 
dla słabego zdrowia. Na jego pozegnanie wy- 
prawili koledzy ucztę, na którą i ja byłem za- 
proszony. Młody oficer, który się spodziówał 
osiąagnać po nim stopień porucznika, mnie świóżo 
oddany, podochociwszy sobie przy obiedzie, po- 
czął przymawiać ludziom, co przez protekcyję 
drugim zabićrają miejsca. Zrazu milczałem, on 
myśląe, że nie rozumićm, albo się wstydzę zro- 
zumióć, speiniając kielich po kielichu, coraz 
ostrzćj docioał. Opowiedziałem mu bajeczkę 
o młodćj sosence, która się skarzyła na starą 
sosnę, że wysoko wyrosła i cień jćj robi. — 
Przebądź ty tyle zim, co ja, odpowiedziała 80- 
sna, tyle burz i wiatrów, a wyrośniesz równie 
wysoko, — Wszystkim juz wino dodało było 
wesołości, i moja bajeczka śmiech głośny i po- 
wszechny wzbudziła. Zawstydzony a więcćj je- 
szcze rozgniewany mój przeciwnik, wstał od 
stołu i wyszedł, a nazajutrz przysłał mi wyzwa- 
nie w obraźliwych słowach ułożone. Wziałem 
dwóch zacnych kolegów i z nimi poszedłem 
mu przełożyć, że się z niin strzółać nie mogę. 
Śmiał się z moich powodów. Na dowód ze 
strzólać umióćm, wbiłem kula z pistoletu wjego 
pokoju gwóźdź płębićj w ścianę. »To jeszcze 
bardzićj dowodzi żeś tchórzle zawołał; »kicdy 
strzólając tak zręcznie, boisz się pojedynku.<— 
Po takich słowach, ci których byłem przypro- 
wadził z sobą, uznali że niepodobna mu poje- 
dynku odmówić, a nie zdolni ocenić moich po- 
budek, tak przeciwnych ich obyczajom, oświad- 
czyli że ze mną służyć nie będa, jeźli nie sta- 
nę. Nie pozostawało mi jak złamać przysięgę 
i zostać może drugi raz zabójcą, albo wziać dy- 
imisyję z wojska, i ukryć wstyd mój w miejscu 
gdzieby mnie Żadne znajome oko nie postrze- 
gło, Żadne ucho o mnie nie zasłyszało. | gdzież 
się ukryc? W całćj Polsce mógłem spotkać 
znajomego, a w całóm świecie Polaków. Nie 
miałem majątku ani znaczenia, dopićro osią- 
gniona mała płaca porucznika była całym chlc- 
bem moim. Nie pragnałem więcćj — straciłem 
był smak do zabaw, nosiłem w sobie pamieć 
przewinień zatruwających mi życie, którego już 
mi nic uprzyjemnić nie mogło. Wszystko co 
ludzie cenia i czóm się cieszą lub wynoszą, 
albo mi los odmówił, albom utracił. Jeden 
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slan szanowny wojskowy ini pozostał, w którym 
nikt mnie nie śmiał obrażać ani zawstydzać. 1 to 
ostatnie dobro mialem porzucić i na wzgarde 
powszechna, na pośmiewisko moje imię na za- 
wsze wystawić! Śmierć na krzyżu, śmierć wśród 
katuszy byłaby mi znośnicjszą, — a przeciem 
sobie słowa dotrzymał iten wstyd za karę nic- 
ba przyjmujac, poddałem jéj się bez szenira- 
nia. Tylko w nizkim sianie mógłem znaleźć 
ukrycie, — tylko w nizkim stanie zarobek, nic 
nio umiejąc gruntownie, do niczego jak na 
dworaka i żołnierza nie usposobiony, — »Mam 
sie karać, mówiłem do siebie, »nicchże kara 
będzie zupełną. Stan braciszka w klasztorze 
zdawał mi się być dla mnie jeszcze nadto spo- 
kojnym, nadto mało upokarzającym. Udałem 
się w glab Litwy i napisawszy świadectwo wier- 
nćj i trzeżwój służby, pod przybranóćm imieniem 
wsrąpiłem w służbę fadaka w szlacheckim 
domu. 

Dobrzem wybrał; trudno było wybrać sobie 
karę ostrzejsza. Kto nie doznał, nie wić, co to 
jest służyć. Nie wspominam o podłych uslu- 
gach, które pełnić musiałem, to od wyobraże- 
nia zależy, ale ciągle od świtu do poźnćj nocy 
ruszać się iinęczyć, a przecie nic nie robić, — 
każdą zaczętą robotę najmniejszą mieć sto razy 
przerwaną, a w końcu usłyszóć wyrzut że nic 
zrobiona; być wiecznie na zawołaniu, dogadzać 
niestalym zachcenioin pana, pani, dzieci, gości, 
sług wyższych od siebie | — Co jeden lobi, drugi 
nienawidzi, ten sam czego pragnał i co naka- 
zywał wczoraj, dziś nie chce, każdym krokiem 
komuś nie dogodzisz, kogoś obrazisz. Pan był 
kwaśny i gdyrłiwy, pani popędliwa, dzieci ze- 
psute i wymyślne — a respektowa panna | A. kre- 
wny nieboszczki pierwszćj Żony w wiecznój 
z druga Żoną wojnie! — A te półpanki, któ- 
rych znajdziesz wszędzie, których jeszcze wię- 
cćj w dawuych domach polskich bywało, dumne, 
wymagające, niezgodne, a marszałek często nie 
trzóżwy, nie umicjacy zarządzić, a surowy — a 
chętny każdemu oddać te obelżywe słowa które 
od pana usłyszy! I każdy względem wyższych 
i równych się powściaga — narazić się nie chce, 
— na hajduka spadają wszystkie winy, wszy- 
sikie wymówki, wszystkie obelgi, bo on musi 
znosić wszystko. Drudzy hajducy, twoi towa- 
rzysze, oddani pijaństwu, rozpuście, kradzieży — 
żyj z nimi, szukaj przyjaźni, przebaczaj grubi- 
jaństwo, taj ich przewinienia, będziesz gdy się 
odkryja, wraz z nimi karany; — nie taj, wysta- 
wisz się na ich zemstę, na ich szyderstwo, ob- 
mowy, plotki, potwarze, użyte aby się pozbyć 
predzćj niewygodnego świadka. Żyj najpoczci- 
wićj, wszystko przed toba zamykają — ukrywają 


Przed tobą wszystko prócz nieufności i podej- 
rzliwości. Coś zginęło, tyś ukradł, — znalazło 
się, uikt cię nie przeprasza. A za to chodź 
w odzieży po wićrzchu okazałćj, ale w bielizuie 
grubej i nigdy częścićj jak raz na tydzień nie 
odmienianćj. Nie mógłem cieńsza bielizną, al- 

o jej, częstszém zmieniauiem wydawać sie, albo 
ściągać na siebie podejrzenie kradzieży. Gorąco, 
dźwigaj twoją barwę, — zimuo, marznij w nićj, 
czekaj pa mrozic, bo pan się bawi w pokoju. 
Dla drugich zbytkowne potrawy, dla ciebie strawa 
najgorsza, — zlizuj, jeźli chcesz, reszty z talć- 
rzy, dojadaj niedogryzione, pij z tćj szklanki, 
z którćj pili wszyscy, — spij w ciasuym szlaf- 
banku między ciźba niechlujna, w nieogrzanćj 
izbie, albo w swądzie, w dymie; choćbyś sam 
był uajczyścićjszy, uie unikniesz plugastwa, bru- 
dów i smrodu. 

Wytrzymałem te meki rok cały. Bóg mnie 
od dalszych uwolnił. Mowiouo przy stole o po- 
wstauiu w Iirakowie — o blizkiém w całym 
kraju wybuchnieuiu — mówiono już jak o rze- 
czy pewaćj, bez bojaźni. Nie czekając dłużćj, 
podziękowałem memu panu za służbę, a ode- 
brawszy wysłużone 50 złotych, puściłem się 
piechoto ku Polsce. W granicach korony usły- 
szałem z pewnościa od wojskowych że porucz- 
nik, mój przeciwnik i następca, przeniósł się 
na kapitana do nowego pułku krakusów i jest 
z uaczelnikiem; nie zbaczajac więc do Warsza- 
wy, szedłem prosto do obozu, i tam prosto do 
pana kapitana, aby się do jego kompanii zacią- 
guąć. Przypatrywał mi się mocno, badał długo, 
— kłamałem bezczelnie, — to jedno w moich 
zeznaniach byłe prawda, że przychodzę prosto 
z Litwy. »Jaki podobny do owego sławnego 
Dołęgi, co to się bał ze inną pojedynkul< mó- 
wił kapitan do przytomnych. Watpie żeby był 
dobrym Żołuiórzem, — ale trzeba nam ludzi, 
przyjmę gol« Już było po bitwie Racławickićj. 
— nieprzyjaciel stał blizko, — spodziewano się 
lada dzień drugićj bitwy. Wieczorem chciał 
mój kapitan udać się na spoczynek, gdy mu 
zwiastowano Że jakiś Żołniórz z nowo zaciężnych 
chce z nim mówić. Kazał mnie wpuścić— »Nie 
Pomyliłeś się panie kapitanie,* rzekłem do nie- 
89, vja Krzysztof Dołęga. Tyś myślał, że ja 
się boję pojedyuku, — nie, jam go tylko odkła- 
dał do czasu, w którym wolno ważyć Życie bez 
ściagnienia na siebie winy zabójcy i bez zła- 
mauia mojój przysięgi. — Teraz przychodzę ci 


stanąć. Wyzwany, ja wybićram: plac, przed 
nieprzyjacielem, — zas, piórwsze z nim spotka- 
nie, — broń, działa pruskie albo moskiewskie, 


zekundauci, całe wojsko narodowe. Pokażmy 
Przed nieprzyjacielem, kto z nas odważniejszy 
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i kto się moićj kul lęka; aż do owego czasu, 


ja muszę wstyd mój ukrywać, — ale jeźli zgi- 
nę, pamiętaj kapitanie, Żeś wiuien cześć mi 
powrócić.« — »Przebacz kolego,ć była odpo- 


wiedź kapitana, żem cię o bojaźliwość posadził. 
— Ja młody popędliwy, byłem twego stopuia 
zazdrośny. Twój postępek jest tak szlachetuy, 
Że nie masz co ukrywać, — i choćbyś był in- 
nego zdania, będe przy tém obstawać, Że ja 
z człowiekiem obwołauym za tchórza stanąć 
do pojedynku nie moge; — muszę więc pier- 
wćj odwołać potwarz, którą ua ciebie rzucałem.ć 
I zaraz się ubrał, poszedł, pobudził kolegów, 
opowiadał: nazajutrz moja historyja była gło- 
śuą w całym obozie — wszyscy byli ciekawi 
mnie widzićć — dawni znajomi podawali mi 
ręce — nowi przychodzili pozuawać, wszyscy 
wielbili mój szlachetuy pojedynek. Wieczorem 
nieprzyjaciel sie przybliżył, — ze świtem ude- 
rzyliśmy na niego. Ja szedłem przy kapitanie. 
Wypadek bitwy wiadomy; kapitan w nićj połegł: 
muie ciężko raunego odniesiono z pobojowiska. 
Naczelnik mnie odwidził, pochlebnómi słowy 
uszczęśliwił, i oddał mi stopień poległego ka- 
pitana. W tym stopuiu wyleczywszy się z ran 
moich, znim razem pod Maciejowicami szuka- 
łem smierci, zualazłem niewolę. — T. W. 


ZE CEC 


Nowe wynalazki. 

| wagu publiczności zwróciła sie na nowo ka 
napowietrznćj żegludze. Niejaki pan Kirsz od- 
byi w Paryżu, po kilku daremnych próbach, 
świetua nareszcie podróż balonem z kauczukn 
czyli gummi elasticum. Uleciał trzydzieści mil 
w trzech godzinach i spuścił się na ziemię w pe- 
wnóm miasteczku Szampanii. Tamtejszy bur- 
mistez z swoim adjunktem, którzy napowietrz- 
nego Żeglarza uprzejmie powitali, byli najpićr- 
wsi którzy jego zasługę ocenili. Właściwie za- 
powiedziane było wzleceuie balonu z blachy 
miedziaućj; ale ten znajduje się jeszcze na war- 
sztacic, i nie wytrzyma zapewne współzawodni- 
ctwa z balonem paua Hirsz. Gdy bowiem zu- 
pełuie już był skończony, okazało się, iż w miej- 
scu spojeuia płyt metalowych, powstały całe 
rzędy mikroskopijnych dziurek, któreby przy 
wzuoszeniu się balonu, mogły były gaz zeń 
wypuszczać. Sądzą wprawdzie, iż odrobiuka złota 
byłaby dostateczua do zagojeuia tych ran, lecz 
taki balsam jest w naszych czasach niestety 
bardzo rzadki, i może się przeto zdarzyć, iż 
balon metalowy będzie musial balouowi z gummi- 
elasticum, ustąpić jedynowładztwa w dziedzinie 
napowietrznćj. Jakoż w samój istocie, niebyło- 


— 246 


by to wielka szkoda. Bo w bałonie miedzianym 
zdołałaby najlżejsza przeszkoda rozwolnić spój 
płyt blaszanych, a powietrzny podróżnik mógł- 
by, jak drugi Ikar, przepłacić Życiem swoją 
zapamiętałość. Należy owszem zaniechać już 
wszelkich doświadezań tym balonem, którego 
konstrukcyja, jak widzimy, na fałszywych pole- 
ga zasadach. Gdy przeciwnie materyjał, z któ- 
rego pan Hirsz machinę swoje sporządził, od- 
powiada wszelkim warunkom długićj i pewnćj 
żeglugi. Kauczuk przy tćj machinie jest obcią- 
gnięty po obu stronach płótnem i staje się 
przeto tęgim i nieprzenikalnym. Ponieważ zre- 
szta szwy obu kawałków płótna nie ciagna się 
równolegle, a do tego jeszcze znajdującym sie 
w pośrodku kauczukiem są przedzielone, tedy 
nióma się czego obawiać, aby gaz mógł ule- 
cióć. Użycie tego materyjału jest istotnym po- 
stępem napowicetrznćj żeglugi, która już daleko 
nad swoje dawne papićrowe montgolliery sie 
wzniosła. 

Podobnie jak te dotychczasowe napowietrzne 
statki, nie zadawalniaja tćż techniki i dzisiejsze 
lokomotywy, jak one teraz na kolejach żela- 
znych są w używaniu, lubo my je zupełnie za 
doskonałe mamy. Zdaje się owszem, jako- 
by prędzćj czy poźnićj musiała para ustapić 
z swojego teraźniejszego tronu, i zaprzestać już 
„dłużej kierować samowładnie wszelkićmi ru- 
chami przemysłu i komunikacyi. Wiadomo jest 
powszechnie, iż próbowano zastąpić pare na 
żelaznych kolejach atmosferycznóm powietrzem. 
Na ten koniee radzono aby wzdłuż całćj Kolei 
pomiędzy obudwoma szynami umieścić cylinder, 
iw nim za pomoca machin, w pewnćj odległo- 
ści poustawianych, próżna przestrzeń utworzyć. 
Nacisk atmosferycznego powietrza poruszałby 
z łatwościa stempel cylindra, a ten wzajemnie 
udzielałby tego poruszenia ciagowi wozów. W Ir- 
landyi mają juź jeździć obecnie na kolei, która 
podług tćj metody jest zbudowana, a w Francyi 
była już nawet mowa, aby jednę z projektowa- 
nych kolei w podobny urządzić sposób. Wspo- 
minamy o tym nowym pomyśle, ponieważ on 
wywołał inny pomysł, który znacznie jest po- 
prawniejszy, a mianowicie przeto zasługuje na 
pochwałę, iż unika owych wielkich cylindrów, 
jakie wynalazcy atmosferyeznych kolei wzdłuż 
całój rozległości szyn umieszczają. 

Podług tego poprawnego sposobu nie potrze- 
ba żadnćj wcale próźućj przestrzeni, a jedyną 
poruszającą siłą jest sam nacisk powietrza. 
W jednym dużym cylindrze, który część same- 
go lokomotywu stanowi, zgęszcza się powietrze 
na trzech atmosferach, tak, iż dwie do nadania 
ruchu całój machinie służyć moga. Nad tym 


cylindrem, będacym najniższą częścia całego 
aparatu, znajduje się drugi, tćjże samćj prawie 
wielkości. Ten drugi cylinder przyjmuje zgę- 
szczone już powietrze i przenosi je do tych 
części machiny, które kołom ruch wirowy na- 
daja. Nader przemyślne urzadzenie wentylów 
służy do połaezenia jednego cylindru z drugim. 
W ogólności jest całe dzieło z taka oglednością 
itak dokładnie dokonane, iż na przykład, tylko 
tyle powietrza z jednego cylindru do drugiego 
napływa ile właśnie machina spożyć może. Ale 
z każdym calem odbytej przez lokomotyw dro- 
gi zmniejsza się masa powietrza a z nią ijego 
nacisk. Z tćj przyczyny musi zasób powietrza 
od czasu do czasu świćżo być podsycony. To 
możnaby przywieść do skutku za pomoca ma- 
chin, któreby tu iowdzie wzdłuż kolei pousta- 
wiano, albo, gdyby to zbyt wiele koszto- 
wać miało, udanoby się do gotowych już rezer- 
woarów , któreby się musiały znajdować w po- 
blizkości. s 

Ta nowa poprawa lokomocyi jest równie po- 
jedyńcza jak łatwa do wykonania. Zdaje się iż 
żadna wazniejsza przeszkoda nie może się oprzeć 
jéj urzeczywistnieniu. Cały bowiem mechanizm 
jest tak mało skomplikowanym, iż pióma się 
czego obawiać aby go jaki nieprzewidziany wy- 
padek nie zatamował. A to nie wszystko je- 
szcze. Pomyślny skutek każdego technicznego 
przedsiębierstwa zawisa przedewszystkićm od je- 
go stosnnkowych kosztów, a nie jeden szczę- 
śliwy pornysł nie wyszedł poza obręb teoryi, 
ponieważ o ten szkopuł się rozbił. Poczyniono 
więe wyrachowania, ułożono porównaweze tabele 
i przekonano się wreszcie, iż zbudowanie i utrzy- 
manie atmosferycynych lokomotywów, trzy razy 
mnićj kosztuje niżli wozów parowych. Wyna- 
lazca nowych lokomotywów zowie się Pecqueur. 
Ustawił w swoim domu model swojćj machiny, 
która bieży ua szynach i Żadnćj watpliwości o 
zasludze tegoż wynalazku nie pozostawia. 

Współeześnie z powyższym wynalazkiem ogło- 
siła akademija francuzka oraz inny, który może 
z większą jeszcze radością przyjęty będzie, to 
jest wynalazek możności dowolnego odjęcia al- 
bo nadania palućj siły prochowi. Akademija 
widziała sama stosowne doświadczenia, i Żadne- 
go więc już podejrzenia tu mieć nie można. 
Odtąd już będa się prochowe magazyny mogły 
zajmować od ognia, a my będziemy przytóćm 
tak spoltojnymi jak przy każdym innym poża- 
rze; robotnicy w prochowych fabrykach będa 
mogli odtąd popełniać nieostrożność a nie będą 
ich więcćj musieli życiem przepłacać. A prze- 
cież jest ten zapobieżny środek tak pojedyńczy, 
iż się dziwić wypada, dla czego ten, który sam 


proch wynalazł, nie wynalazł oraz i tego zaradczego 
srodka, Wynalazcą jego jest bardzo zasłużony czło- 
nek akademii, porucznik przy artyleryi Piobert. Po- 
stępuje się przy tém w następujący sposób: Do zwy- 
łego prochu palnego dodaje się tylko saletry lub 
pyłu węglanego, a nic go już nie zdoła przywieść do 
Wystrzelenia. Zajmie się wprawdzie od ognia, lecz już 
nie spłonie, tylko się stopi z sykiem, jak wapno które 
się gasi. Dla przywrócenia mu siły eksplozyi, trza 
tylko użyć sita, przez które owe różnorodne części 
łatwo odłączone być mogą. Mając zaś do czynienia 
nie z ziarnkowatym ale miałkim prochem, trzeba użyć 
nieco grubiej utłuczonego węgla, w którymto razie 
proch się przez sito przesićwa, podczas gdy węgiel 
W nim się zostaje. Podobnież i użycie tłuczonćj oło- 
wianćj rudy tensam pomyślny skutek przyniosio. Przy 
jednćj z ostatnich prób w tym względzie, ustawiono 
dwie baryłki podobuie preparowanego prochu jednę 
na drugiej, i podpalono spodnią baryłkę, — a oto, 
proch w niłszej baryłce przetlał, a wyższa ani się nie 
zajęła. Wynikłe ztąd gorąco było tak wcale niezna- 
czne, iż same dna baryłek, przedzielające masę prc- 
chu, mogły były szćrzenie się ognia wstrzymać. Ta 
ostatnia próba była dokonana nie przez samego wyna- 
lazcę, ale w Rossyi w obecności w. księcia Michała. 
P. Piobert uczynił już dość dawno ten wynalazek. 
lecz o nim zapomniano, a wreszcie i sam autor nic już 
o tem nie mówił. Obaczył bez wątpienia, iż nie był 
godnie ocenionym i zdał swoje zadosćuczynienie na 
przyszłe czasy. Jakże się francnzki akademik zdziwić 
masiał, njrzawszy iż daleka Rossyja najpierwej się na 
jego wynalazku poznała! 
AMACOM — 
WIADOMOŚCI LITERACKIE. 

Ze Lwowa: Tygodnika rolniczo - przemysłowego pod 
redakcyją T. W. Kochańskiego, wyszedł Nr. 51. 
» obejmuje: 1) O uprawie buraków szwedzkich (Rota 
Baga) i cukrowych i oich użyciu do karmienia bydia. 
Przez pana II. Holstein. 2) O różnych doświadcze- 
niach rolniczych, opowiadanych na siódmćm zgroma- 
dzenin gospodarzy wiejskich i leśnych w Altenburgu, 
184%roku. 3) Jeszcze jeden przepis do robienia kom- 
postu. 4) Jakich własności krowy powinno się do po- 
prawnego rozpłodku wybierać? 5) Rupie i glisty w je- 
litach u koni. 6) Jeszcze kilka słów o fabrykacyi mąki 
ziemniaczanćj. 7) Jak ryby w stawie niewielkim na- 
kładem tuczyć? 8) Literatura gospodarska, 

Dzieńnika mód paryskich, pod redakcyją Tomasza 
Kulczyckiego, wyszedł Nr. 16. i zawiera prócz 
mód, następujące artykuły: 1) Szkic z czasów króla 
Stanisława Augusta. (Dokończenie.) 2) Do *, wićrsz 
Celestyna W.......... 3) Kilka słów z powodn pisemhka 
księdza hr. Dzieduszychiego: »Dwa wieczory u staro- 
ściny Olbromshiej.a 

Z Warszawy. Przeglądu naukowego Nr. 12. i 13. 
zawićra: O naukach przez prof. Walickiego. — Zarysy 
Syberyi, Artykuł nadesłany z Krasnojarska przez M. 
Łowickiego. — Wygnaniec, poezyja P. Iwaszczeńko. — 
Młodość moja i przejażdżki po kraju, przez Mazura 
z Płockiego. — Kronika pismiennicza polska, — Rore- 
spondencyja z Poznania. — Nowiny. / 

Biblioteku Warszawska na miesiąc czerwiec zawiera: 
1) O znaczeniu Prus dawnych, przez Dominika Szulca. 
(Ciąg dalszy.) 2) Pieśni ludu aa północy. Wyjątek 
z dzieła Ksawerego Marmier, przez Leona Potockiego. 
Dokończenie.) 3) Krótki rys historyi alchemii, uło- 
ony według Schmiedera, przez J. B. Dziekońskiego. 
Gkończenie.) 4) Niewiasty polskie. Wyjątek ze wstępu 
d0 dzieła w rękopiśmie pod tymże samym tytułem, 


247 — 


przez H. W. Wojcickiego. 5) O zasadzie naukowej 
w dobieraniu do twarzy kolorów dla dam, z dzieła 
Chevreula. 6) Poezyje: Rozbójnik salonowy, dramat 
Dominika Magnuszewskiego, 7) Rozmaitości. 8) Kro- 
nika literacka. 9) Kronika zagraniczna. 10) Kronika 
bibiiografijna. 11) Doniesienia literackie. 12) Do- 
strzeżłenia meteorologiczne w obserwatoryjum warsza- 
wskićim za kwiecień 1844, 


Piśmiennictwo w królestwie polskić m. 
Wyjątek ze sprawozdania ministra oświćcenia narodo- 
wego: »Wydział cenzury w królestwie polskićm w ro- 
ku zeszłym przejrzał 600 rękopismów; z tych pozwo- 
lono drukować 575, a zakazano 25. Oprócz tego przy- 
jęto utworów dramatycznych 30. Wydawano gazet 
tresci politycznej 5, a innych pism peryjodycznych, 
naukowych lub literackich 20. Liczba ksiażek przy- 
wiezionych z zagranicy wynosi 80.786 tomów; z tych 
zakazano dzieł 90, pozwolono z wykrćślenieim miejsc 
niestosownych 80, a pozostałe pozostawiono w zupeł- 
ności. Oprócz tego dostawiano z zagranicy gazet 36, 
a innych pism neryjodycznych 130. Cenzura przej- 
rzała 12 rękopismów w języku hebrajskim; z tych 11 


przyjęto do druku. a 1 zabroniono 

Akordometr. a e Piotrowski, artysta mu- 
zyCzny z Warszawy. wynałazł maszynkę, nazwana akor- 
dometr, za pomocą której kazdy, kto tylko ma 
słuch dobry sam sobie może nastroić fortepian lub 
jakikolwiek inny Strunny instrument. »Odtąd,« mówi 
były rektor konserwatoryjum muzyki, znajomy po- 
wszechnie pan Józef Elsner, w swojein doniesieniu o 
tój nowćj maszynce, »otrzyma muzyka w dziedzinie 
harmcenii tak silną i niezachwianą podporę, iż wątpić 
mi przychodzi, czyliby można było doskonalszem je- 
szcze narzędziein świat muzykalny obdarzyć... Chlubą 
i zaszczytem wynalazcy jest, że pićrwszy jenijalnym 
swym pomysłem zdołał odkryć tajemnicę, dotąd dla 
niektórych tylko przystępną. Szanując życzenie jego, 
aby szczegółowy opis tej maszynki przez czas niejaki 
w ukryciu pozostał, winienem tylko, jeżeli głos mój 
w świecie muzykalnym może mieć jakiekolwiek znacze- 
nie, snmienne i bezstronne zdanie moje wynurzyć, że 
akordometr p. Piotrowskiego, stanowiąc nieocenioną 
dogodność, zapełni brak, jaki dał się czuć przy stro- 
jeniu fortepianu i stanie się nieodstępnym jego towa- 
rzyszem.a — Na wyrabianie tćjże maszynki otrzymał 
wynalazca od rady administracyjnej królestwa polskie- 
go, patent swobody na lat 10. 

Nowa epoka dla fizyki. Z Neapolu, Jak wia- 
domo uważają fizycy kulę ziemską za wielkie ciało 
magnetyczne; z tego powodu sądził sławny Faraday, 
iż mogąc elektryczny płyn na metalowy drnt sprowa- 
dzić i w ten sposób wydobyć iskrę z magnesu, zdoła 
ją także wydobyć z ziemi. Ale to jego usiłowanie 
nie powiodło się ; ziemia zachowała uporczywie 
swą tajemnicę i nie odpowiedziała na Żadne z jego 
tysięcznych pytań. Podobnież i inni fizycy nie byli 
w tóm szczęśliwi; chociaż prace panów Nobile i 
Antinore na chlubne wspomnienie zasługują. Całą 
wynikłością ich jako i pana Faraday usiłowań, by- 
ły ciekawe postrzeżenia nad galwanometryczną dee 
klinacyją. Sława jednak zroDienia ziemi elektromoto- 
rem , i rozpoczęcia przeto nowćj epoki nmiejętności 
fizyki, została zachowaną miastu Neapolu, gdzie jak 
wiadomo nieśmiertelny Cotugno odkrył elektryczne ude- 
rzenie, nim jeszcze Galvani, opićrając się na nczynio- 
ną O tém przez nasz anatomiczny kabinet uczonema 
światu wiadomość, przedsięwziął swe ważne doświad- 
czenia, które go unieśmiertelniły. Nasz skrzętny pro- 


— 2348 


fesor fizyki Luigi Palmieri, rodem z Faicchio, w Terra 
di lavoro, jest pićrwszym, który zdołał jak nejświe- 
tniej rozwiązać to zadanie. Powiodło mu się wykazać, 
iż owe dwa zadziwiające imponderabilia, które prawie 
za tóżsame uważano, do wzajemnego objaśnienia służą. 
Wsparty radą znakomitego profesora Santi Linori 
zSieny, wynalazł z nim razem aparat, zwany magneto- 
clektro-telluryczną bateryją. Za pomocą tej bateryi 
wydobyli uderzenie, potóm rozłożyli wodę, wre- 
szcie dnia 16. grudnia 1843 otrzymali tak długo ocze- 
hiwaną iskrę. Powodem ich dotychczasowego ociąga- 
nia się z doniesicniem uczonemu światu swego wiel- 
kiego zwycięztwa było to, iż chcieli się najprzód za- 
pewnić o doskonałości swego odkrycia, a dopiero po- 
tém, w obecności fizyków i przyjacioł swojćj nauki, 
przedstawić w jasny dzień widowisko wydobycia eleh- 
trycznćj iskry z ziemi. 

Szczególny talent i los jego. Prosty, uczci- 
wy chłopek z ukolic miasteczka Alby, imieniem Sieu- 
rac, który ani czytać ani pisać nie umić, zasłyszał je- 
dnego dnia kilku Zołnierzów opowiadających cuda o 
sławnym zćgarze w Sztrasburgu. Dziwna ich powieść 
zajęła umysł młodego wieśniaka jakby jakie z nieba 
objawienie. Uczuł w sobie niepokonana Żądzę utwo- 
rzenia podobnego zégaru, a jwięcej podziwu go- 
dne, pojął natychmiast sam ie całość i wszystkie 
szczegóły tego zawiłego dzieła, które wypracować przede 
sięwziął, Podobnie jak ów pater Giotto, który był 
zdiwiony że się, nie wiedząc zkąd, zna na malarstwie, 
zdziwił się i Sieurac, gdy uznał swoje powołan e na 
zćgarmistrza i mechanika, o których sztuce zadnego 
dotąd nie miał wyobrażenia. Porzuca pług i motykę, 
obraca dochód swojego kawałka gruntu na zakupienie 
potrzebnych do zamierzonej pracy narzędzi, a gdy i to 
nie wystarcza, sprzedaje swoja ojczystą znstke, — *ziec 
i noc się mozoli, aby swojego celu dopi,t. Hez pra- 
cy, ile nadaremnych, zmudnych usiłowań i trudów nie 
musiał Sieurac prócz tego ponosić! Ale jego wytrwa- 
łość, jego odwaga i jenijusz zwyciężyły nakoniec wsze:- 
kie przeszkody, a cudowne dzieło stanęło! Dwie tar- 
cze (cyferblaty) w pośrodku, pokazują godziny podług 
południka paryzkiego , cztćry inne podług średniego 
czasu ośmiu głównych punktów ziemi! Dokładny syste- 
mat płanetowy pokaznje ruchy płanet iich księżyców 
(trabantów). Duży kogut bije skrzydłami i oznajmia 
liczbę godzin swém pianiem ; czterćj ewangelisci kazą 
wybijać kwadransy, dwunastu apostołów wychodzą 
jeden po drugim dla oznaczenia godzin, a o dwunastćj 
godzinie pokazują się wszyscy razem. Dumny ze swe- 
go dzieła, przybywa Sieurac do Paryża, aby je tu na 
widok wystawił. Członkowie instytutu podziwiają i 
chwalą dokładność pracy i nadzwyczajną przemyślność 
kombinacyj. Sieurac tém ośmielony najmuje mieszka- 
nie w ulicy Bonne Nouvelle N. 10 i oddaje swój zegar 
na podziwianie publiczności. Lecz wyznaczona przez 
niego cena wstępu, była zbyt małą, ą jak to już 
zwykle w Paryżn bywa, nikt nie przyszedł oglądać 
dzieła, które można było widzićć tak tania. Teraz, 
w skutek skargi właściciela domu, któremu się Sieurac 
za Czynsz mieszkania w sumie 900 franków zadłużył, 
wzięto zegar pod sekwestr sądowy, a biedny artysta 
przyszedł do największej nędzy. To prawdziwe zda- 
rzenie przypomina nam niestety owego wynalazcę Śru- 
by przy statkach parowych, który zniszczywszy się 


kosztami, jakie początkowe doświadczania wynalazku 
jego za sobą pociągały, w końcu przez wierzycieli do 
więzienia wtrąconym został. Jednakże za chłopkiem -ar- 
tystą ujęły się pisma publiczne, zbićrają dla niego 
subskrypcyję, ©n zaś nie straciwszy bynajmnićj od- 
wagi, ułożył sobie wykonać zćgar na większą jeszcze 
skalę i przeznaczył to nowe dzieło dla kościoła kate- 
dralnego w Alby. 

Starożytny zwyczaj w Rossyi. Margrabia 
Custine w swoicb pamiętnikach o Rossyi opowiada: 
W nieszczęśliwej dla Rossyjan bitwie pod Narwą, po- 
legł francazki książę de Croy, który pod królem szwe- 
ckim Karolem XII. służył. Przywieziono zwłoki do 
Rewla, gdzie jednak nie mogły być pochowane dlatego, 
ponieważ nieboszczyk podczas wojennćj wyprawy wiele 
długów w tćj prowincyi narobił a nint ich za niego 
zapłacić mie chciał. Podług pewnćj dawnćj ustawy, 
albo raczej podług dawnego zwyczaju, musiał póly 
w kościele sewelskim leżeć, aż póki jego spadhobiercy 
wierzycieli nie zaspokoją. Dziś jeszcze, w 140 let po 
owćj bitwie, leżą jego niepogrzebane zwłoki w kościele. 
Pierwotna suma długu urosła procentami do ogromnej 
wielkości, równie jak i koszta utrzymania i dogladania 
ciała, które jednakże zupełnie jest zaniedbane, Przed 
dwudziesią i kilką laty przybył cesarz Alexander do 
Rewla. Zwidzając kościoł, ujrzał trupa i oburzył się 
tym przerażającym widokiem, Opowiedziano mn histo- 
ryję księcia de Croy; rozkazał natychmiast trupa po- 
grzebać a kościoł starannie oczyścić. Stało się; ale 
w dzień wyjazdu cesarza z Rewla, wyjęto trupa z zie- 
mi i złożono go znowu na tém samém miejsco w ko- 
ściele, gdzie go do dzisdnia widzićć można. 

Ludność miasta Londynu wynosi podług osta- 
tnicgo obrachowania 2,007.550 dusz. Jak się z urzę- 
dowych wykazów od r. 1839 do 1844 okazuje, umiera 
taaże co tydzień w przesięciu 946 osób. 

Panna Rachel występuje w gościnnych rolach 
w Druxelli, 

Jednym z najsławniejszych naturalistów 
połnocnćj Ameryki jest dr. Troost z Tenestee. 
Ma on niesłychane zamiłowanie do wszelkich gadów; 
dla tego tóż zawsze mnóstwo nłaskawionych wężów 
po kieszeniach i pod kamizelką przy sobie nosi. Naj- 
większą jego roskoszą jest kołysać się na awojóm 
krześle na pasach, mówić o geologii i głaskać przytém 
głowę wielkiej gadziny, która mu się wokoło szyi wi- 
je. Co roku odbywa wycieczkę w góry, Jednego razu 
kazał się z niebardzo dobrze przymknietym koszem 
przyjąć do pocztowego wozu, w którym kilku depu- 
towanych do Washingtonu jechało. Tuż koło kosza 
dokt. Troosta siedział jakis opasły duchowny, który 
przebudziwszy się z niespokojnego snu, ujrzał z nie- 
wymownóm przerażeniem dwa okropne, najzjadliwsze 
węże, wystawiające swe straszliwe głowy z kosza! Jak 
od piorunu rażony, rzucił się natychmiast ku poczty- 
lijonowi, który usłyszawszy o co chodzi, wyskoczył 
z nim razem z powozu. Podobnież, jakby ich nie 
było, powyskakiwali i inni podróżni, a wkrótce został 
się dr. Troost sam na sam ze swymi grzechotnikami: 
Rozpostarł spokojnie swój płaszcz na koszu, owiązał 
go chustką od nosa, i rzekł z największą flegma do swoich 
bez duszy na drodze stojących współpodróżników 
»Siadajcie moi panowie; te lube stworzenia nie wam złego 
nie zrobią, tylko się strzeżcie aby was nie ukąsiły,« 
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